
S zc zę ś l iw y  kto w dz ięk  w r a z  z  p o ż y tk i e m  z ł ą c z y ł !

K r a s ic k i ,  wiersz p r z e d o s t a t n i  M yszeidy

Z A L  H A R O L D A .
P i e ś ń  N o r w e r g s f c a .

przez Kaźmierza Brodzińskiego.

TVT • • ■
x *J-ój okrę t p rzeb y ł  Sycylio  całę,
Miałem ja flotę liczno, okazało,
Gdzie zamyślałem, wszystkie* moje naw y, 
"W iodły mnie spieszno do wojennej s ławy. 
O walki tylko czyniłem zachody, 

Zwalczyłem  liczne przeszkody, 
t r z e c ie  mię jeszcze nie kocha 

łłnsinka p ło c h a !
T om III. _g



M ło d y , P o rn th e jm u  p o w a liłe m  m ęze,
M ieli liczn iejsze siły  i o rc ie .
B y ło  to  m ocne i zaw zięte  p lem ię,
W p a d ł e m  na k ró la , d a łem  m u  g ry śe  ziem i* i 

P rz e c ię  m ię jeszcze m e k o c h a ,
R u sin k a  p ło c h a !

K rą ż y łe m  m o rzem  d n ia  jednego  n aw o , 
P ię tn a śc ie  m ężó w  cały  m d  w y p ra w o ,
A  burza nami m iotała zaw zięcie,
Juz w od a  b y ła  na m oim  okręcie.
I  z tej p rz y g o d y  w y sz e ó R m  w aleczn ie , 
M niem ałem  te  to  nagrodzi^ m ię w ,e c z „ ie. 

P rz e c ię  m ię  jeszcze m e k o ch a ,
R usinka  p ło c h a !

•W siedm iu  ja b itw a c h  zyska łem  z w y c ię z tw o , 
IS ig d y  m ię m o je  n i e m y l i ł o  m ez tw o .
P rz e b iją  k o n ia  d z ido  d ło n ie  m oje ,
A ni najdzikszych rum aków  się boję.

P rzecię  m ię jeszcze me kocha,
R u sin k a  p ło c h a !

C zyż m i za p rz e cz y  o k ru tn a  d z iew o ja ,
J a k  d z ie ln ie  m iasta  b ro n iła  d ło ń  m o ja , 
M iasta co le ż y  w  p o łu d n io w e j s tro n ie .
P z ie ln ie  n a  w sz y s tk ic h  n a ta r ły  m e  d łon ie ;



W rogi uciekły albo popadały,
Dla mnie pam iątkę zostawiwszy chwały. 

Przecie mię jeszcze nie kocha,
Rusinka płocha!

Ja rzucam dzido zręcznie i niemylnie,
Lino okrętu umiem władać silnie,
Umiem iść nurkiem, p ływ ać w m orskiej wodzie 
W potrzebie śmiało puszczam się po łodzie. 

Przecie mię jeszcze nie kocha,
Rusinka p ło ch a !

Mnie Norwergii kraina rodziła,
Sławna do łuków  ich zręczność i siła,
L e c z  ja w o la ł e m  d a le k o  o d  z ie m i ,

K rążyć za sławo nawami mojemi,
1 wszystkie morza okrążyłem śmiały, 
Przetrw ałem  burze, przebywałem  skały. 

Przecie mię jeszcze niekocha,
Piusinka p ło ch a !
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A N  A l i n  E O IS T Y  Ii.

% A  n t o 1 O g j i G r e c k i e j .

Wczoraj wijąc wianki,
Schwytałem A morka,
Oskubałem piórka,
Spuściłem do szklanki.
W yp iłem  z napojem,
Biednaż moja dusza,
S ied z i w  sercu  m ojem ,
Skrzydełkami rusza.

’iBj’ier'Msr'Hsr

Pierwsze p rzybycie  Portugalczyków  

do Mataki-

W y ją te k  z M a la jsk ie g o  R ękopism u.

Sir Thomas Raffles, któremu niedawno bada­
nie osobliwości w  Sumatra tak szczęśliwie się powio­
dło , całą uwagą zwrócił teraz na R ę k o p i s n i a  naro­
dów  Malaki. Historja o której mówiemy pochodzi 
z tegóź  samego źródła, lecz iest płodem późniejsze-
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go wieku. Szczególniej poświęca się Sir Raffles zbie­
rani Ustaw tego narodu  Undang - TJndang zw anych, 
i ma na celu wystawienie dokładne P raw odaw stw a  
w y sp  Malajskich. N aukow a ciekawość nie jest je­
d y n y m  do tej p racy  b o d źc em , bo ściślejsze zapo­
znanie się z początkiem , zw yczajami i p raw am i ty ch  
N arodów , związki z niemi ułatwiać będzie. Ale wróć- 
ijay się do naszego rę k o p ism u , k tó ry  się zaczyna 
W te s ło w a :

D z i e i e  p r z e s z ł y c h  c z a s ó w .

P o w iad a ją  , że dziesięć o k rę tó w  p rz y b y ło  
z Manilli do Malaki dla zamiany swoich to w aró w . 
W tenczas p an o w a ł  S u łta n  A c  hm,et Szach. Kraj je­
go do zb y tk u  obfitował we w szy s tk o ,  rząd  b y ł  do ­
b r y ,  u rzędnicy należycie nagradzani.

W  tym  czasie gdy okręta  p rz y b y ły  stanęła tw ie r­
dza Nibung. Ah ! z ilu wodzami w szedł do niej P o r ­
tugalski naczelnik , z ilu darami w z loc ie ,  srebrze, su­
kn iach ,  stawił się przed R a ją !  Jakże się radow ał 
Sułtan  Achmet z przybycia  P o r tu g a lczy k o w i Cze­
go Naczelnik za p rag n ą ł ,  tego Sułtan zroskoszo  u- 
dziela ł,  ale ilu Bendaharó iv i Tamangungów  z win- 
lie'm uszanowaniem przekładało Rai ażeby się strzegł 
cudzoziemców- N a to podobało  się Rai odpowie-
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d z i e ć : „ P o w a ż n i  Bendaharow ie, szanow ni T a inangun-  
gow ie , w y  się m y lic ie  k ie d y  m niem acie  że nam  b ia ­
l i  coś z łego z ro b ią .  ”

Ilu bogatych i znakomitych m ężów  udarowali 
P ortu ga lczycy , jakże w szyscy  byli im przychylni. 
Sami Bendaharowie. i  T am angungow ie  pozostali przy  
niedowiarstwie.

C zterdzieśc i dn i  zb ie ra ły  się P o r tu g a lsk ie  o k rę ­
ty .  Ale d o w ó d z c y  zos taw a li  zaw sze na  lodzie. N ie»  
źli nam  z ło to  i s reb ro .  Ileż w sp a n ia ły c h  sukien  nie  
dali  S u ł ta n o w i A c h m e to w i!  t a k  że S u ł ta n  b y ł  b a r ­
d zo  szczęś liw y .

W  ten czas r z e k ł  A chm et Szach  do  W o d z ó w  P o r-  

tuga lsk ich  : „  Czegóż więcej od nas ż ą d a c ie , g d y  n am  
dajecie ta k  bogate  d a r y ? ” T u  o d p o w ie d z ia ł  Naczel­
n i k .  „ O  jedne  ła skę  p ro s im y  naszego p rzy jac ie la .  
C zy  też  w  n im  zna jdz iem y  jeszcze też  sarnę p r z y ­
c h y l n o ś ć ? ”  N a  to  S u l t a n :  „ P o w ie d z c i e  żebym  Li­

si y s z a ł ,  a co b ęd ę  m ó g ł  to  z rob ię .”  P o r tu g a lc z y c y  
o d p o w ie d z ie l i :  „ Ż ą d a l i b y ś m y  ty le  k r a ju ,  ile sk ó ra  
z w ie rz ę ca  n a k ry je .” — „ D o b r z e  — zaw oła łP ia ja .  —-  
N ie c h  m oi p rzy jac ie le  b ed o  szczęśliwi. N iech  w e ­
z m ą  cząs tkę  ziemi k tó ra  się im p o d o b a .”

W o d z o w ie  ucieszy li  się n iezm ie rn ie ,  w ojsko  w y ­
lą d o w a ło  n a ty c h m ia s t ,  n iosąc  k ie ln ie ,  ceg ły  i m ło ­
tki. N aczeln ik  w z io ł  skórę  z w i e r z ę c ą , poKrajał w
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rzemienie, i odm ierzył czte'ry ściany, między ktore- 
nu zaczęto budow ać  dom wielki. W  murach zosta­
w iono o t w o r y , a g dy  lud  Malaki chciał wiedzieć 
na co się p rz y d ad zo ,  odpow iedziano, że ludzie bi&* 
li potrzebuję o tw o ró w  na okna.

L u d  Malaki przesta ł na  te'm i b y ł  spoko jny ,  
ale jakże często Bendaharowie i Tamangungowić zbli­
żyli się do R a i z przełożeniem , ażeby nie pozw olo­
no białym stawiać tak wielkiego domu. Ale p o d o ­
bało się Rai odpowiedzieć : „  O czy moje so na nich 
zwrócone- Nie wielka ich liczba. Jeśli zrobię co 
złego, ja ich zgnieść każę.” Ale Bendaharowie i T a - 
mangungowie odeszli s m u tn i ,  bo to  by li  m odrzy  
ludzie.

W  n o cy  ludzie biali przewieźli swoje działa ; 
broń w  skrzyniach nieśli, udajęc że w  nich maję su- 
knie. T ak  Portugalczycy  podeszli lud  Malaki.

Co potem  w  tw ierdzy  ro b io n o ,  tego lud nie wie­
dział, ale długo by ło  spokojn ie ,  póki dom cały  nie 
stanoł; w  ten  czas dopiero  b roń  przysposobiw szy ',  
stało się o p ó łnocy  kiedy lud  Malaki snem b y ł  uję­
t y ,  że Portugalczycy  ze wszystkich dział do Mala­
ki ognia daw ać poczęli.

Wkrótce zniszczyli wszystkie dom y w raz  z twier­
dzę N ibung, i W tej to n o c y ,  gdy Portugalczycy  ną 
M alakę. uderzyli, rozbiegli się w  różne strony R a ja
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u4chtnet Szach  i w szy scy  m ieszkańcy , bo  ani mogli 
zos tać ,  ani się oprzeć białym.

T ym  sposobem zajęli Portugalczycy  kraj cały, 
g dy  A c h m e t  Szach uszedł do Moer potem Jo h o r , a 
w reście do Bentarn zakładać now e Królestwo. Taka 
jest powieść o zdobyciu  Malaki przez ludzi białych.

Powiadajo źe Po rtuga lczycy  t r z y  lata spokoje 
nie posiadali Malakę, i w  ten czas posłali listy do 
wielkiego ich kraju  zwanego G óa , w  k tó ry ch  donie­
śli o podbiciu wielkiej żienii. G dy tam nadeszła ta 
w iadom ość, B aja  Portugalski b y ł  nadzwyczajnie 
szczęśliwy, i we dw a miesioce odpow iadajęc na po ­
w yższe l is ty ,  rozkazał P ortugalczykom  w ybudow ać 
zamek kam ienny naksztalt tw ierdzy  w  Goa. Z tego 
to  p o w o d u  tw ierdza w  Malaka podobna  jest do 
tw ie rdzy  w  Goa.

P rzez la t  trzydzieści sześć, t r z y  miesioce i dni 
czternaście , zajmowali się Portugalczykow ie budo­
waniem zam ku , póki go nieskończyli. Odtod Spo­
kojnie Portugalczykow ie panow ali  na ziemiach Ma­
laki przez la t  blisko dziewięć i miesioc jeden. Kraj 
zaczoł znow u kw itnoc  dla wielu to w aró w  sprowa­
dzanych  z w szystkich  okolic ,  i to  jest historja  Ma­
laki p o d  panow aniem  Portugalskiem.

Powiadajo  ze po  tym  czasie, o k rę t  Holender­
ski dig w y m ian y  to w aró w ,  p rz y b y ł  do Malaki.



Okręt zw al się Ostcrlenden a Kapitan Irbin. Kapi­
tan spostrzegł że Malaka jest pięknem miejscem i 
mocno ma tw ierdzę, przeto okręt Holenderski i4 . 
dni zabawiwszy się na w yspie, puścił się do Euro- 
p y, a gdy po długiej drodze p rzyb ył do tej dalekiej 
ziemi, m ów ił Kapitan tamtejszemu wielkiemu R a i  o 
piękności M alaki, o obszerności jej zw iązków  han­
dlow ych, o przedziwnej tw ierdzy, a R aja  R u ro p y  
rzekł: „K iedy tak jest, wypada w ięc żebym zrobił 
•wyprawę przeciw  takiej w yspie.” Dwadzieścia o- 
krętów  stanęło natychmiast źa rozkazem R ai, liczni 
żołnierze popłynęli na nich do Malakki, ale pierwej
w stąpili do swoich przyjaciół do Jaw y , do Bantam . 

r. . 1 ' \ . . .  t . v;
Tam dobrawszy sobie trzy statk i, stanęli pod  

Malak o i posłali do Portugalczyków, żeby się przy. 
gotowali, bo na nich jutro uderzą, a Portugalczyko- 
wie odpowiedzieli: „Jesteśmy gotow i.”

Dnia następującego posunęli się H olendrzy pod  
twierdzę, i oblegali jo dwa miesiące, a niemogoc ni­
czego dokazać od,stąpili, i w szyscy  w ielcy  ludzie 
w stydzili się na okrętach.

W ielcy ludzie z okrętów naradziwszy się z so­
bą, postanowili pow tórzyć oblężenie , ale twiąrdza 
niepoddała się jeszcze. Wtenczas posłali Holendrzy 
list do J o h o ru  w  przyjacielskich wyrazach, prosząc 
Sułtana o pomoc. Podobało się to Sułtanowi Jr>ho~ 

ru, u łoży ł i zaprzysiągł um owę z Holendrami , tak
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iż do wzięcia Malaki , Holendrzy i Malajczykowie 
jednym i byli ludźmi. Zawarto zgodę żeby Holen­
d rzy  uderzyli od morza, aludJońorw  od lodu. Je­
żeli tw ierdza się podda, H olendrzy mieli zostać P a­
nami ziemi i armat, reszta rów nym  działem obu s tro ­
nom  dostać się miała.

Kiedy przyjęto w arunki, udali się sprzymierzeń­
cy pod M alakę, dni czternaście broniła się tw ier­
dza , aż nareście gdy  wielu zginęło Portugalczyków , 
H olendrów  i M alajczyków , lud Johor w padł dnia 
piętnastego do m iasta, a kto się w  glob kraju nie 
schronił, wszystkich w yrżnięto. Pote'm Malajczyko­
wie złupili osadę, i wszystkie'm podzielono się we­
dług um owy. L ud z Johor w rócił do o jczyzny, 
.Holendrzy zajęli M alakę, a odtod oba narody w  naj­
ściślejszej żyjo przyjaźni.

Taka jest powieść z daw nych czasów, o której 
miałem mówić.

HELLESPONT czyli DARDANELLE.

K tóź nie zna przypadku młodego Leandra z A -  
bydos, co w nocy przez ciaśninę morskę odłęczajo-
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co E u r o p ę  o d  A zji,  p ł y n ą ł  do swoje] lu be j  H ero  K a ­
p ła n k i  w  S e s to s , w ied z io n y  p rz y ja z n y m  b ias  iem p o ­

c h o d n i ,  k tó ro  d la  n iego czu ła  k o c h a n k a  na w ieży  

swojej paliła .

T am  gdzie X e rx e s  r a  m o rzu  m o s t  sw oj zarzu­
c i ł ,  od leg łość  od  jednego do d rug iego  lo d u  nie w y ­
nosi jak Q5 2 . s o ź n i .  H e r o d o t ,  S t r a b o ,  P l in ju sz ,  ra- 
chuio  so /'ni 665. jeden Po lib jusz  m ów i ty lk o  o i 9 o. 
s o ż n i a c h .  D łu g o  p o w ą tp ie w a n o  o m ożnośc i  p rze -  
p ły n ien ia  tej od leg łośc i a śm iałość, dzielnego n u r k a ,  

d o  teg o  czasu  zap rzeczono  b y ła .

W  istocie rzec70 jest d z iw n o ,  że p rz e z  ty le  w ie­
k ó w  n ik t  się nie zna laz ł  k to b y  sam chc ia ł d o ś w ia d ­
czyć tej d r o g i  jako L e a n d e r  co n o c  p rz e d s ię b ra ł ,  i  
n iepew ne j pow ieśc i  w ia ro g o d n o ść  n ad a ł .  W  p r a ­
w d z ie  ró żn i  w ę d r o w n ic y  w sp o m in a ją  o p o d o b n y c h  
p ó źn ie jszy ch  z d a rzen iach ,  lecz ich  p o d an ia  m ię d z y  
dom y sły  pohczy7c m ożna. l a k  Be Chevaliei w  p o ­
d r ó ż y  do  P r o p o n t y d u  i M o rza  czarnego  o p o w ia d a ,  
że dla odw iedzen ia  k o c h a n k i , m ło d y  ż y d  p r z e p ł y ­
n ą ł  B ardanelle .  T o ż  sam o w sp o m in a  o p e w n y m  
P łeapo li tańczyku  Olivier  w  p o d r ó ż y  do E g ip tu ,  T u r ­
cji i Persji. A le A ngie lsk i K onsu l T a ragona  zape­
w n i a ł ,  iż n ig d y  o tem  nie s ły s z a ł ,  i m o c n o  u t r z y ­
m y w a ł  p rz e d  L o rd e m  B y r o n ,  że p r z e p r a w a  jest nie­
p o d o b ień s tw em . Z a p a lo n y  w  o b ron ie  c h w a ły  Lean- 
dra B y r o n ,  p o s ta n o w i ł  sam p rz y k ła d e m  sw oim  prze-
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konać niew iernych, co może wielka nam iętność, 
postanow ił przepłynąć Hellespont.

G odny  wielkiego P o e ty  zamysł bronienia z nie­
bezpieczeństwem własnego życia tego w ypadku , k tó ­
r y  tak  obszerne pole dla poezji w ystaw ia! Ale nie 
sam Byron  przedsięw zią ł ta k  wielko przeprawo. E- 
henhead porucznik  z okrę tu  zostającego pod kom en­
do Kapitana B a th u rst, p o d a ł  m u się za towarzysza. 
P ę d  w  Hellesponcie tak jest m o c n y ,  iż żaden okrę t  
ani o żaglu, ani o wiośle nie przepłynie  go w  p ro s ty m  
k ie ru n k u ,  a najlepszy statek przeszło godzinę po­
trzebuje dla dostania się z Azji do E uropy .

P n ia  5. Maja 1810. roku  przedsięw ziął L o rd  
B yron  z Porucznikiem Ekenhead  niebezpieczne dzie­
ło. Rzucili się w  morze około zamku Sestos w  E u ­
ropie , a p rz y b y li  do lodu  niedaleko A b yd o s  w  Azji. 
O dległość jednego miejsca od drugiego w ynos i  czte­
r y  tysiące sążni. T ak  w ięc losy  L eandra  więksżo 
zyska ły  w ia ro g o d n o ść ,  g d y  m ożność przebycia He- 
lespontu  udow odniono  została. To jeszcze dodać 
n a leży ,  że L o rd  B yron  ze swoim towarzyszem  nie 
m iał tego magnesu k tó ry  Leandra  do Sestos pocio- 
gał. Jeżeli chęć dojścia p ra w d y  ty le  m og ła ,  czegóż 
b y  niedokazała m iłość?



TEATRALNE WIDOWISKO w  PERSJI

p r z y  corocznem obchodzie pam ią tk i śmierci 

Imana Hossejn.

Dla lepszego zrozumienia tego miejsca nie od 
r z e c z y  bodzie przejść w kró tkośc i życie Hossęjna i 
wskazać pA y czy n e  jego śmierci.

Hossejn  w n u k  M achometa, założyciel sekty do* 
tdd w  Persji zachowyw anej,  a różniącej się. cokol­
w iek od  zasad przez P ro ro k a  podanych , zaproszo­
nym  został przez tych  co wiarę jego przyjęli, ażeby 
p rz y b y ł  do Eufratu  i tam dopom inał się p ra w  sw o ­
ich przeciw Jezydow i Kalihe Damaszku.

Mimo ra d y  ro z tro p n y ch  p rzy jac ió ł  przedsię­
w zią ł Hossejn  siebie i swoich oddać w  ręce zdrad liw e­
go ludu. p rz e b y ł  pustynie Arabji w  tow arzys tw ie  k o ­
biet i dzieci; ale gdy  się p rzybliży ł do granic Ira ­
ku, przeraziła go nieprzyjazna samotność tego kraju  
i lękał się upadku lub przeniewierstw a s tronn ików  
swoich. Słuszną była  jego obawa. Obejdallcth dó* 
w ódzca  W K ufa  p rzy tłum ił pierwsze isk ry  pow sta­
nia, i o toczył H ossijna  na rów ninie  lierbala  pięciu 
tysięcami jazdy. Jeszcze Hossejn mógł się Schronić
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do mocne} twierdzy w  puszczy, która się niegdyś 
oparła potędze Cezara i Kozroesa, a straży wierne­
go pokolenia Tai oddano była. To pokolenie mo­
głoby jeszcze dla niego dziesięć tysięcy ludzi uzbro­
ić. W  rozmowie z nieprzyjacielskim dowódzco prze­
łożył mu trzy  słuszne w arunk i: ż e b y  mu pozwolo­
no  wrócić do Medyny, łub go w nadgranicznej tw ier­
dzy  zamknięto, łub bezpiecznie przed Je.zyde.rn sta* 
wiono. Ale wola Kalify była niewzruszona, ażeby 
się H ossejn  jako więzień i winowajca zdał na łaskę 
W ładzcy wiernych , lub jako buntaw'nik był kara­
nym.

, ,Czy mniemasz mnie śmiercią zastraszyć?” — 
rzekł do wodza nieprzyjacielskiego, i w  krótkim cza­
sie do namysłu mu pozwolonym, z zupełno w  Bogu 
ufnością, uroczyście gotował się na śmierć. Ukoił 
łzy  Siostry Fatymy, k tóra  opłakiwała zagubę swo­
jego rodu. „Wiara nasza — rzekł JJossejn  — jest w  Bo­
gu, wszystkie rzeczy na ziemi i na niebie muszo zgi­
nąć  i wrócić do stwórcy swojego. Tak poprzedził 
nas ojciec, brat, matka, a każdy Muzułman ma świę­
ty  przykład na samym Proroku.”

Zaklinał przyjaciół ażeby spieszno ucieczko ra ­
towali życie swoje, ale jednomyślnie przysięgli wszy­
scy nieodstopić kochanego wodza. Gdy nadszedł 
dzień nieszczęśliwy wsiadł na konia, w  jedne rękę 
Tyziął miecz, w  drugą Alkoran. Szlachetna garstka



jego współ-m ęczenników , składała się z trzydziestu 
dw óch  jezdców, i czterdziestu p iechoty . Zbliżyli się 
nieprzyjaciele, a z p o ś ró d  nich przeszło na stronę 
Hossejna  trzydziestu  dla podzielenia chw ały  nieomyl­
nej śmierci.

Rospacz garstki o toczonych  P a tem itó w ,  n a ­
tchnęła mężnych lwio s i to , ale tłum  nieprzyjació ł 
zarzucił ich z daleka gradem strzał i pocisków; konie 
i ludzie w szystko  koleją  padało. G d y  nadeszła go ­
dzina m odlitw y, zezwoliły obie s tro n y  na zawiesze­
nie broni, a w alka nieskończyła się aż ze śmiercią 
ostatniego tow arzysza  Hossejna. R anny i zmęczony 
usiadł sam Hossejn  p rzed  swoim namiotem. G dy  się 
k ro p lo  w o d y  zasilał, strzała u tkw iła  m u w  u s ta c h ,  
syn  i w nuk  dw a piękne młodziany zginęły na jego 
łonie. On podniósł  do nieba ręce k rw ią  zalane x 
odm ów ił m odlitw ę za żyw ych  i um arłych. P rze ję ta  
rospaczą w y p a d ła  jego siostra z namiotu, zaklinając 
dow ódzcę z Kufa, żeby w  oczach swoich niedozw o- 
lił  zabójstwa Hossejna. Ł za  p łynęła  po szanownej 
jego brodzie. Najśmielsi nieprzyjaciele cofnęli się na 
jego w idok, g d y  bezsumienny Szarner, imie o d to d  
w  obrzydzeniu u  wszystkich w iernych  będące, w y ­
rzucając bojazń tow arzyszom  swoim rzucił się na u- 
mierajęcego b o h a te ra — a w nuk  Machometa legł p o d  
trzydziestu trzem a razami.

Z w ycięzcy  podepta li  zw łok i  n ieszczęśliwego ,



a uciętą głowę przyw ieźli do zamku w  Kufa, gdzie 
nieludzki Obejdallah trzcino jo uderzył. „Ach ! — za* 
w o ł a ł  s ę d z i w y  muzułman — to so usta Boskiego P ro ­
roka.” T e r a z  naw et po upływ ie ty lu  wieków, los 
Hossejna wzbudza litość w  najzimniejszych duszach. 
W  dniu jego męczeństwa, ido corocznie tysiące piel­
grzym ów  do szanownego Grobu, a pobożni Persowie 
obchodzą to święto głęboko żałobo i namiętnym 
smutkiem.

Teraz przejdziemy do opisu samego obchodu.

Roczna żałoba po Imanie Hossejn odbyw a się 
u  Szyitów  w  pierwszych dziesięciu dniach miesiąca 
M oharrem. Te dni jako zaczynające rok  Muzułma­
n ó w , są świętemi dla wszystkich w iernych , bo w  
nich A lkoran częściami by ł z nieba zsyłany.

Dzień dziesiąty zowio Szyitowie Rooz Katl al­
bo Rooz Hossejn dzień zabójstwa albo dzień Hossej­
na. W  tym  to dniu zginął Hossejn drugi brat mdłe­
go , a śmierć jego w ydana w Drammacie z kilku czę­
ści złożonym , kolejno jest wystawiano w dniach ża­
łoby . Część ostatnia w  której samo zabójstwo ma 
m iejsce, odbywa się w  dniu dziesiątym z wielko o- 
kazałością na najznaczniejszym placu w Teheran przed 
samym Królem.

Angielskie poselstwo przybyło właśnie przed 
rozpoczęciem tej uroczystości. Już czyniono wszel-
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kie p rzy g o to w an ia ,  stawiano obszerne nam ioty T a ­
kich z w a n e , na ulicach i miejscach p u b licznych ; 
wszystkie ok ry to  czarne'm p łó tnem  i innemi zna­
kam i żałoby. Te nam ioty  spraw iane b y ły  już z 
wspólnej składki szczególnych części m iasta , już 
kosztem majętniejszych obyw ate li ,  k tó ry m  to racho­
w ano  za d o b ry  uczynek. W szystkie k lassy ludu  
przypuszczane so na te widowiska. Zapłata Molla- 
ha czyli K ap łan a ,  a k to ró w , ich sukni i swie'c, so 
najpierwszemi w ydatkam i. K oło  na tś io tó w  na uli­
cach i miejscach pub licznych , w ystaw ione b y ły  m ó­
w nice z k tó rych  Mollahowie do ludu kazali. W  Dram- 
macie między innemi osobami w chodził  także Poseł 
E u ro p e jsk i , k tó ry  u Jczyda  wstaw iał się za Hossej- 
n em , co miało znaczyć wielko względność dla po» 
sła Angielskiego.

Ósmego wieczora zaprosił Wielki W ezy r  całe 
poselstwo do swojego Takich. Tam znajdowała się 
znaczna liczba Persów , k tó rzy  w  czarnych czapkach, 
czarnych sukniach, i p rz y  zasępionych tw arzach ,  
w y d aw ali  się istotnie smutnymi. Żaden nie miał 
s z t y l e t u  , ani jakiejkolwiek ozdoby. Znakom ity  Mol* 
lah , siedział p rzy  pierw szym  W ezyrze , rozmawiajęc 
z nim o przedm iotach wielkiej w agi;  reszta tow arzy­
stwa z cicha m iędzy sobo szeptała. Po  krótkiej chwi­
li o tw orzono okiennicę; ujrzeliśmy poważnego Mol- 
łaha otoczonego tłum am i lu d u ,  spoczyw ajęcego na 

Tom III, 19
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w yniosłem  siedzeniu. P o  długim w s tęp ie ,  zaczął 
p rzez  nos śpiewać historjo Ilo sse jn a , ale ledw o  ze 
t r z y  kar tk i  p rz e w ró c i ł ,  g dy  wielki W ezyr opuści­
w sz y  g ło w ę ,  i k iwajęc riio na różne s t ro n y ,  żało­
snym głosem z a w o ła ł : W a h i!  VFah.il W a lii!  Śpiew  
Mollaha t rw a ł  blisko godzinę. Istotnie miejsc* nie­
k tó re  b y ły  bardzo rzew n e ,  i na lud prosty  i żabo* 
b o n n y  mocno działać musiały. P rzy  jedne'm miejscu, 
^ W s t a ło  całe zgrom adzen ie , a wielki W ezyr od ­
w ró c iw szy  się, oparł  głowę o ścianę i odmawiał m o­
d li tw y . G dy  Mollah sk o ń cz y ł ,  pokazali się Akto- 
row ie , n iektórzy za kobiety p rzeb ran i,  i w  dość p rz y ­
jem nym  sposobie z kartek papierow ych odśpiewali 
ro le  swoje. P rz y  miejscach trag icznych ,  zgromadze­
n i widzowie płakali z całego serca , naw et z oczów 
W ezyra  i Mollaha ciche łzy  p łynęły . Często pod 
czas tych żałobnych uroczystości, chodzą w około 
Mollahowie i zbierają na baw ełnę ł z y ,  k tóre  potem 
w  butelki wyciskają. Takie łzy  podług  podania P er­
s ó w ,  ocucajo umierających.

W  dniu dziesiątym to jest w  Pl00s K a tl,  zapro­
sił Szach  Angielskiego Posła na ostatnie w idowisko w 
k tó re  in śmierć Hossejna  w ystawiano być  miała. Miej­
sce dla n iego, przygotow ano obok pokoju w k tó ry m  
sam K ró l  siedział.

Z Izby  w  k tórej całe poselstw o umieszczono , 
b y ł  w idok  na  wielki M ajdan  czyli dziedziniec zain-
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k o w y , gdzie p rz y  bramie stali w  półkole zebrani sa­
mi Kajarowie czyli k rew ni k ró lew scy .  Nogi ich 
b y ły  bose, rękam i bili się w  piersi po d ług  tak tu  pie­
śni przez jednego z nich śpiewanej. K ró l  dla p o k a ­
zania p o k o ry ,  kazał im tak  w ys tąp ić  p rzed  ludem, 
i u t rzy m y w ać  porządek. Część dziedzińca b y ła  ko- 
bylico oddzielona, i miała w ystaw iać  miasto Kei'be •  

lah; niedaleko stały dwa nam ioty  jako w yobraże­
nie obozu H ossejna  pa puszczy. Drew niane rusz to ­
wanie dyw anam i wybite ,  służyć miało dla ak to rów . 
Ż adnych  więcej ozdób piebyło. G dy  kró l p rz y b y ł  
na swoje miejsce, pow sta ł  lud cały, skłonili się p ier­
wsi urzędnicy , a uroczysta processja zaczęła się w  
następujący  sposób:

N aprzód  szedł s ilny m ężczyzna do u d ó w  nagi, 
niosąc w  ręk u  żerdź do trzydziestu  stop  długą blasz­
kami cynow em i zdobiono, a oklejono napisani! z Al. 

koranu.

D rug i m ężczyzna rów nież  do  p o ło w y  nagi 
niósł żerdź krótszo ró w n o  z piersiami, na której sie­
d zący  derwisz nogi na pasie idącego op iera ł ,  i na 
pochw ałę  K róla  głośno wiersze śpiewał.

P o  tym  szedł trzeci jeszcze silniejszy, dźw iga­
jąc na barkach ogrom ny w ó r  w ody . Na tym  w o ­
rze dla pochlubienia się z swej siły, posadził jeszcze 
czterech m ałych  chłopców . Te t rzy  osoby m iały  
w yobrażać  wszystkie cierpienia k tó ry ch  Hęssejn  a a
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puszczy doświadczył, a osobliwie wielkie pragn ie­
nie.

Po nich następow ała  lek tyka w  postaci katafal­
k u  nazwana Kaber Pejgember czyli g rub  P roroka . 
Ośmiu ludzi niosło ją na ramionach. Na p rzód , ie 
błyszczała wielka ozdoba cała drogiemi kamieniami 
okry ta ,  a nieco wyżej gwiazda z djamentów. Na m a­
łej podstaw ie  s ta ły  dwie świece w  lichtarzach r ó ­
wnie bogatych. Wierzch i boki osłaniały szale, na 
ś ro d k u  stał tu rban  P ro roka  Na każdej stronie szło 
po d w ó ch  ludzi niosących żerdzie szalami ozdobio­
ne. P rzy  k o ń cu  żerdzi tkwiło w yobrażenie ręki Ma- 
chometa.

Dalej szły  cz tery  konie wierzchowe najbogaciej 
ubrane. Z łote  b lachy  klejnotami w ysadzane o k ry ­
w a ły  cz o ła ,  szale i najdroższe materje spadały  z 
grzbietów, drogie siodła obłożone b y ły  w y o b raże­
niami śmierci Jiossejna.

Cały  ten orszak s tanął po p raw ej stronie K ró ­
lewskich pokojów . W  niejakiej odległości p o s tęp o ­
w a ł  oddział ludzi okropnie w yglądających . W szy­
scy  byli k rw ią  zlani, szli z mieczem w  ręku s'piewa- 
joc przerażające pieśni. W yobrażać mieli tych sześć­
dziesięciu dw ó ch  k rew nych  Hossejna  co w raz  z nim 
polegli, czyli jak Persowie mówio m ęczenników. 
W raz  z nimi prow adzono  konia ok ry tego  sztuczne- 
xpi ranami. S trzały  tk w iły  w  jego boku, ca ły  czar-



i83

n e m  s u k n e m  b y ł  o s ł o n i o n y , i w y s t a w i a ł  k o n ia  n a  

k t ó r y m  H o sse jn  p o le g ł .

P ię ć d z i e s i ą t  lu d z i  u z b r o j o n y c h  k i j a m i ,  z a m y k a ­

ło  p ro c e ss jo .  N ie u s ta n n i e  b i l i  w  t e  k i j e ,  a p r z y b y ­

w s z y  p r z e d  K r ó l a , s t a n ę l i  w  k i lk a  r z ę d ó w  i w y k o ­
n a l i  t a n ie c  k la s k a j ą c  w  r ę c e  ja k  m o ż n a  b y ł o  n a j p r ę ­
dzej.  M is trz  b a l e tu  co  n im i  k i e r o w a ł ,  ś p i e w a ł  p r z e z  

c a ły  czas  d ł u g o  p i e ś ń ;  w s z y s c y  zaś t a n c e r z e  w  n i e ­
k t ó r y c h  m ie jsc ac h  o d p o w i a l i  m u w r z a s k l i w y m  C h ó ­

r e m ,  l u b  z k r z y ż o w a n e m i  k i ja m i  w  t a k t  u d e r z a l i .

W k r ó t c e  p o te m  w y s t ą p i l i  A k to r z y .  S z e d ł  n a ­

p r z ó d  H o s s e jn  z ż o n a m i  s io s t ra m i  i k r e w n e m i .  Z a ­

c h o d z i ły  m i ę d z y  n ie m i  d łu g ie  i n u d n e  s c e n y ,  aż  n a -  
r e ś c i e  n ie s z c z ę ś l iw y  H o s s e jn  p a d ł  n a  z iem ię  d la  o d e ­
b r a n ia  ś m ie r te ln e g o  c io s u  o d  u z b r o jo n e g o  z ł o c z y ń ­

c y .  W  te j  c h w i l i  p ł a c z  i n a r z e k a n ie  r o z l e g ło  się p o  

c a ły m  p la c u .  W s z y s c y  w i d z o w i e  m e u d a w a n e  ł z y  

w y l e w a l i ,  i  a ż e b y  n a  c z e m k o lw ie k  g n i e w  w y n u -  

r z y ć ,  u d e r z y l i  n a  A u t o r ó w  w y s t a w i a j ą c y c h  żo łn ie -  

r z y  J e zy d a .  J a k  t y l k o  H o sse jn  p o l e g ł  n a t y c h m i a s t ,  

ci A k to r o w i e  t y s i ą c a m i  s łó w  o b e l ż y w y c h  i g r a d e m  

k am ien i ,  z T e a t r u  s p ę d z o n e m i  zos ta l i .  P o d o b n e  p o ­
s t ę p o w a n ie  co  r o c z n ie  s ię  o d n a w i a ł o  , t a k  p r z e to  

je s t  t r u d n o  k tó r e g o k o l w i e k  P e r s a  d o  te j  ro l i  n a k ł o ­

n i ć , że n a jczęśc ie j  n i e w o l n ik ó w  w o j e n n y c h  d o  p o d ­

jęc ia  się jej p r z y m u s z a j ą .

Z  i k o ń c z y ł a  się  S c e n a  s p a le n i e m  m ia s ta  h e r le -
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luk. Kilką chatek trzc inow ych  przyniesiono na r u ­
sz to w an ie ,  k tóre  w  jednej chwili ogniem sp łonęły . 
T u  ujrzano grób Hossejna  czarnem suknem o kry ty ,  na 
n im  leżała w y p ch an a  skóra ty g ry sa ,  w yobraża jąc  
cudow nego lw a ,  k tó ry  po  zgonie, H ossejna, miał je­
go kości pilnować. Rzeczą najosobliwszy w  całem 
•widowisku było  w ystaw ienie ciał m ęczenników, k tó ­
re  po ścięciu rzędam i p rz y  g łow ach swoich leżały. 
D la  złożenia tego trudnego ob razu ,  zakopuję stę nie­
k tó rz y  Persow ie  w  ziemię tak  g łęb o k o , że ty lko  
g łow a w ysta je ,  inni zaś k ładąc się p rz y  n ich ,  g ło­
w ę  p o d  podłogę ch o w ają ,  t a k ,  że ty lk o  samo cia­
ło  jest widziane. T y m  sposobem ciała i g łow y  obok 
siebie l e ż o , i zdaje s ię, jakoby b y ły  odcięte. P e r­
sowie podejm ując się tak nieprzyjemnej roli, uważają 
w  niej rodzaj duchow nej p o k u ty  i zasługi na p rz y ­
szłość. Podczas g o rą ca ,  takie natężenie nie raz 
śmierć słabszym przynosi.

G d y  ty m  sposobem ukończyło  się w id o w isk o , 
nastąp ił  Kotbet czyli m odlitw a za M achometa, za je­
go p o to m k ó w  i za pom yślność Króla. M odlitwę te 
odm aw iał Pers  s ław n y  z mocnego głosu. "VY istocie 
głos te n  coś nadzwyczajnego miał w  so b ie , k iedy  
w  najodleglejszych rogach obszernego p la c u ,  każde 
słowo doskonale zrozumianem być  mogło.

i i



MODY W ARSZAW SKIE.

W  m odach zw ykle to  co się podoba ,  p o ty  oo- 
raz  więcej przesadzane'm byw a, póki śmiesznem się 
nie stawszy, do drugiej ostateczności udać  się nieka- 
że. Teraz Ronda ti K apeluszów coraz so dłuższe 
rów nie jak i s tany u  sukien, k tóre  pod ług  w z o ró w  
P a r y s k i c h  co dzień zdaję się być niżej spuszczone. 
K apo tia  perkalow e i batystow e przybierają  najczę­
ściej w opasanie z róż białych, p o d  spodem noszo 
czepki tulowe ; a p o d  grodenaplowem i, z b lo n d y n y  
lub z p e tyne ty .

W  tow arzystw ach  ub io ry  różnią  się wiele od 
Spacerow ych , a lubo to  niejest now ością  dla osob 
ściśle bacznych na p raw a  morly, tym  jednak co ty l ­
ko czasem chcę być  modnemi donosiem y że na  za­
baw ę kilkogodzinnę, na obiad, podw ieczorek , b ie­
rze sie kapelusz z maleńkim rondzikiem, z kwiatam i 
lub  puszkami. Suknia biała perka low a za najśwież­
szo jest uznana gdy  ma garnirow anie szerokie w  d r o ­
bne pufeczki muślinowe.

Chusteczki czarne ko ro n k o w e ,  i kw efy  z białej 
gazy nieprzestaję b y ć  modnemi, Rękaw ki u sukien 
najczęściej widać k ró tk ie ,  końce wstążek od opa­
sania tru d n o  żeby k iedy m o g ły  być dłużej spuszcza, 
ne. P odw ójne  girlandy na denkach u kapeluszów
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lu b  b u k ie ty  na  d ó ł  r o n d a  spada jące ,  so pow szechn ie  
u ż y w a n e ,  jako  i k w ia ty  w szelk iego  ro d za ju  p o d ług  

w o l i  każdej p ięknośc i .
T e n  d o w o ln y  u b ió r  nie będz ie  jednakże  b ez  

p r a w i d e ł ,  skoro  i u  nas p rz y ję te m i zostano, już w  
P a r y ż u  u p o w sz e c h n io n e  G ir la n d y  S en ty m en ta ln e .  
G ir landa  S e n ty m e n ta ln a  jest to  zb ió r  k w ia tó w ,  k tó ­
r y c h  p ie rw sze  l i te ry  sk łada ją  inne ukochane j  o soby . 
D a m y  nasze w  t y m  rodza ju  strojnej czułości, u p r z e ­

dzić się zapew ne  nie d ad zą .  T a k  n a p rz y k ła d :  ta  k tó ­
re j  imię -A d o l fa  n a jd ro isz e m  b ędz ie  w sp o m n ien iem , 
p o k a ż e  się za n a jp ie rw szą  sp o so b n o śc ią  , z g ir lando  
z łożono z A n e m o n ó w , D z iew a n n y ,  O s trózek ,  L i l j i , 
F io łków .  N ie ly lk o  ro zm a ito ść  k o lo r ó w  ro b i  ten zb ió r  
n a d e r  p ię k n y m ,  lecz znaczenie  ró ż n y c h  p ó r  ro k u  w  
k t ó r y c h  te  różne  k w ia ty  mieć m ożna  n ie w ą tp l iw ie  
o z n a c z a ,  że w  k a ż d y m  czas ie ,  w  k ażdem  m ie jscu , 

k o c h a  się i kochać  będz ie  na  zawsze.
Co do m ó d  m ęzk ich , te  do  teg o  czasu żadnej 

n ie d o św ia d c z y ły  o d m ian y .  S ta n y  tyhco  co raz  b a r ­
dziej się rozsze rza ją ,  a t r y k o t y  le tn ie  na  p a n ta lo n y  
u ż y w a n e  w idzieć się da ją  w  co raz  dz ik szy ch  k o lo ra c h .  

Z re sz tą  k ró j  i k o lo r  n a w e t  sukn i jes t  j e d e n , ty lk o  
w  w io z ą rnu ch u s tk i ,  tw ó r c z y  gienjusz każd eg o  , do 

j i o w y c h  w y n a la z k ó w  o tw a r te  m a  po le .

S ło w o  S z a ra d y  w  p rz e sz ły m  N u m erze  u m ie ­

sz c z o n e j ,  jes t  Gore-cki.


